
TYDZIEŃ
polityczny,  naukowy, l iteracki i artystyczny.

R E D A K T O R
Wychodzi co Niedziela num er arkuszowy. — 

R e k o p i s m a ,  oprócz w yjątkowych razów, nie 
zwracają się. — O g ło s z e n ia  wszelkiego ro­
dzaju przyjm ują się za opłatą 1 sgr. od wier­
sza petitowego trzy-szpaltowego. — R e d a k c ja  
w Dreźnie.

ÓZ. GN. ^ R A S Z E W S K I ,

P r e n u m e r a t a  trw a do końca pierwszeg* 
kw artału : przyjmuje się u Wydawcy w Dreźnie, 
we w szystkich znaczniejszych księgarniach pol­
skich w kraju i zagranicą i w Urzędach Poczto­
wych. — W Niemczech północnych z przesyłką 
(oprócz stęp ia) wynosi ćwierćrocznie 1 t a l a r .

M  11. Drezno, dnia 12. Marca 1871. R o k  I I .

T r e ś ć :  Kronika tygodniowa. — Korespondencje: Z Rzymu. — Listy ze wsi. — Z W iednia
Rozmaitości. — Odcinek: W ilhelm Buszkat.

Nowe książki: Przegląd p o lsk i.—

Do Abonentów Tygodnia.
Upraszamy Szanownych Abonentów, którzy dotąd przedpłaty za p i e r w s z y  kwartał nie 

złożyli, aby z takowej jak  najprędzej uiścić się raczyli, jednocześnie oświadczyć zechcieli, czy 
„Tydzień" na II. kwartał będą abonować, — Tych Szanownych Abonentów, którzy na poczcie 
się zapisali, prosiemy, aby zamówienia jak najrychlej poczynić chcieli, gdyż w przeciwnym
razie przesyłka z Nr. 13. ustanie.

Bylibyśmy wdzięczni tym , którzy we Lwowie, Królewcu i t. d. za rok p r z e s z ł y  pozo­
stali nam dłużni, za odesłanie należności. Ekspedycja Tygodnia.

Kronika tygodniowa.
Pożądany pokój przyniosła nam wiosna na zielonych 

skrzydłach . . . biją dzwony po stolicach, palą się illuminacje, 
olbrzymie Germanji posągi wznoszą się po rynkach i niezli­
czone popiersi —  cesarza Niemiec w laurowym wieńcu zdobią 
wszystkich sklepów wystawy. Obchody są wspaniałe ale serca 
smutne, pokój ten to Tylko rozejm i wytchnienie. Tymczasem 
młody żołnierz pospiesznie uczy się musztry i siły zbrojne 
zwiększają, . . . Niemiecka jedność dokonaną jest wprawdzie

w części, kosztem krwi i trudów olbrzymich, lecz idea domaga 
się dopełnienia. Pieśń mówi o niemieckiej ojczyźnie, gdzie 
tylko brzmi język niemiecki . . . słyszym go jeszcze w nie- 
przyłączonych ziemiach państwa austryjackiego, w oddalonych 
nadbałtyckich prowincjach Rosji, w Szwajcarji niemieckiej. — 
Zwycięzka Germanija zechce zapewne do łona swojego przyłą­
czyć bratnie ludy . . .  i musi stać pod bronią. Zadanie albo 
było źle postawionem i źle pojętem, lub musi być z nieubła­
ganą dokonanem logiką. Czują to wszyscy —  nowe cesar- 
stwo Wszech Niemiec dla tego musiało złamać Francję, na-

OPOWIADAN1E 

z ż y c i a  s y b e r y j s k i e g o .
Spisał

N. F...

(X> o k o i c z e a i  e.)

W więzieniach takich niepomnych numerują tylko: Jan 
niepomny Nr. 1, 2, 3 i t. d., bo ich bywa po sześćdziesięciu 
i  więcej. Wszyscy wiedzą jak  się który nazywa, ale najgłęb­
szą zachowują tajemnicę.

Przybyły nareście wiadomości o m nie, to jest o Józefie 
Hermanowiczu i zostałem wezwany. Pisarz, podoficer, zarzu­
cał m i, że nie podałem wszystkich moich braci i sióstr, cho­
ciaż ich mam więcej. Na co odpowiedziałem, iż po mojem wyjściu 
z domu przyjść mogli na świat, co rzeczywiście ich wiek po­
twierdzał. —  Zapytał mnie jeszcze, czemu nie wymieniłem 
najstarszej siostry mojej Pauliny, zamężnej, z czego się tłu ­

maczyłem, iż jako o dawno nieobecnej i za mąż wyszłej, za­
pomniałem. —  Objaśnienia moje znaleziono dosyć prawdo- 
podobnemi, i dnia 5. Maja 1869 roku wyprawiono mnie do 
W ilna do dalszego sprawdzenia, bez kajdan, dając mi tylko 
10 kopiejek dziennie, nie 15, jak  należy szlachcicowi, —  póki 
by nie było sprawdzonem, że nim jestem w7 istocie.

Z Szeleby szedłem przez Z łotoustsk, Ufę aż do Szesto- 
pola nad Kamą w W iatskiej Gubernji, zkąd dalej wyprawiono 
nas statkiem  parowym do Niżnego Nowogrodu. W drodze do 
Szestopola drożyzna była wielka, prosili mnie więźniowie pod 
konwojem będa“cy o żywność i odzienie. Mieszkańcy dosyć 
obfitą ' obdarowywali jałm użną, ale musiano się opłacać pie­
niędzmi żołnierzom za każde wyjście na żebraninę i oprócz 
tego oddawać im jednę trzecią część wyżebranego chleba.

Wsie tatarskie dla Moskali były nąjprzykrzejsze do prze­
bycia, gdyż Tatarzy tak  nienawidzą Moskali, iż nie tylko 
żadnemu z nich nic dać nie chcą, ale za pieniądze nie sprze­
dadzą kawałka chleba. Polakom zaś dają chętnie i z całego
serca.

Z Niżnego Nowogrodu wysłano mnie już koleją na Mos­
kwę, Petersburg do W ilna, zkąd po pięciu dniach odesłano 
do Trok. —  Razem ze mną szło dwóch kontrabandzistów, 
którzy już swoję karę odbyli, i odprawiano ich na miejsce 
urodzenia do wsi Strawniki. Pili oni z wielkiej radości w każ­
dym szynku po drodze. Od nich, jako od sąsiadów, dowie-



rażając się na rozbudzenie w niej wiekuistych niechęci, ażeby 
miało czas, nim ona siły odzyska, resztę swojego posłannictwa, 
dokonać. Na kogo więc kolej? Zdaje się czuć fatalizm wi­
szący nad sobą Austrija. . . . Przynajmniej" nie łudzi się tam 
nikt świetną przyszłością i głosy prorocze odzywają się zwia­
stując — zagładę. Dokonywają jej systematycznie, nic nie ma­
jąc do stracenia, centraliści wiedeńscy, którzy albo chcą pa­
nować całej A ustrji, lub wolą złączyć się z" bratniem "pań­
stwem, w którem narodowość ich jest panującą. A że sło­
wiańskie prowincje w panowaniu niemieckiego żywiołu wiedzą 
czego się spodziewać mają, nie zgodzą się nigdy dobrowolnie 
na podpisanie wyroku śmierci na siebie." Walki tej koniec 
przewidzieć się daje, jest to finis Austriac. — Od tego rato­
wać się ona tylko może stając słowiańską, i idąc za wska­
zówką swych przeznaczeń — jeżeli już nie zapóźno. — W' tej 
chwili od delegacji polskiej wiele zależeć może, jeśli ona ze­
chce pojąć, iż idąc ręka w rękę z Czechami, centralistom nie­
mieckim oprzeć się może skutecznie i polityce Austrji nadać 
nowy kierunek.

Stoi pomiędzy nami a Czechami widmo krwawe Rosji, 
lecz nie jesteśmyż my winni, że je wyprowadzono? Polityka 
węgierska wcale się w sentymenta i czułostki dla nas bawić 
nie będzie, gotowa ona poświęcić nas i Austrję dla własnej 
korzyści. Z tej strony żadną nie możemy się łudzić nadzieją. 
Z Czechami wiążą nas interesa jedne, położenie identyczne, a 
w przyszłości te same Czechy stanąć mogą pośrednikiem mię­
dzy nami a p r z y s z ł ą  Rosją. Mówię przyszłą, gdyż z t e ­
r a ź n i e j s z ą  nic mieć do czynienia nie możemy. Jest więc 
w dobrze pojętym interesie naszym porozumieć się, dziś lub 
nigdy, z Czechami, plan określić jeden i zobowiązać się z obu 
stron przymierzem do popierania spraw obu krajów. — Winni 
byśmy byli wiele tym, którzyby śmiało wchodząc na tę drogę, 
mrzonki i wahanie się a politykę wyczekiwania a milczenia 
zmienili na krok śmiały i stanowczy. — Ale możemyż się tego 
spodziewać po delegacji naszej, po ludziach zużytych w"mar- 
twem i bezmyślnćm politykowaniu słowy i czekaniu na zmiłowa­
nie Boże??

Rezygnacja biskupa Chełmskiego, ks. Kuziemskiego, po­
wrót jego do Galicji, schodzi się dziwnie z rozbudzonemi na­
dziejami Rusi, która na nowy gabinet rachuje. Być bardzo 
może, iż ministerstwo nieznalazłszy poparcia w polskiej dele­
gacji, podniesie rusiński żywioł, który do Czech rękę wycią­
gnie. Niebezpieczeństwo więc wielkie osamotnienia, osłabienia 
i skutkiem fałszywej polityki — zupełnego pominięcia Galicji 
polskiej. -— Dla tego zdaje się nam, iż nie mamy chwili do 
stracenia dla porozumienia się z Czechami i zgodnego z niemi 
pochodu.

działem się wiele szczegółów o moim mniemanym ojcu. Po 
przybyciu do Trok, uwolniono ich, mnie zaś osadzono w po­
licji, gdzie siedziałem dni dwa, nim zostałem w towarzystwie 
dwóch aresztantów wyprawiony do Żyżmor. Szedł ze mną żyd 
Ilerszko, mieszkaniec Żyżmor i dezerter, dobrze okuty,"kon­
wojowało nas dwóch chłopów, jeden mający lat czterdzieści, 
drugi piętnaście. Nakazano im, ażeby szczególniej pilnowali 
dezertera żołnierza, a najmniej zwracano uwagi na mnie, jako 
idącego do domu i niepotrzebującego uciekać. Przy odprawie­
niu z Trok, naczelnik żądał odemnie datku za to , ażeby ra­
zem ze mną wysłał moje papiery, któreby natychmiast uwol­
nić mnie dozwoliły, gdy bez nich czternaście dni na oswobo­
dzenie czekać bym musiał. — Nic nie miałem, nic też dać 
nie mogłem i papierów ze mną nie wysłano, co mi na dobre 
wyszło.

Około piątej godziny wieczorem wyruszyliśmy, szedłem 
niby osłabiony, w tyle się wlokąc, i na siódmej wiorście sta­
nąłem w lesie, rzuciłem się w bok, byłem wolny. Całą noc 
potem szedłem kierując się po gwiazdach ciągle ku zachodowi, 
a cały dzień następny przespałem w lesie. Zgotowałem sobie 
w kociołku trochę ziemniaków, żywiąc się orzechami i dzi- 
kiemi jabłkami. Wieczorem przeszedłem dwa bagna, ale dalej 
natrafiłem na torfowinę tak grzązką, iż musiałem się rozebrać 
i mało w niej nie utonąłem. Dobiwszy się wreszcie do lasu, 
zaskoczony zostałem nocą tak ciemną, iż"iść dalej nie było

Z Królestwa i prowincij zabranych przez Rosję nic nas 
nie dochodzi godnego szczególnej uwagi.

Dzienniki Galicyjskie z dziwnym spokojem zapatrują się 
na gabinet nowy, chociaż namiętne przeciwko niemu wybuchy 
centralistów, już by go lepiej nam dać poznać mogły. —■ Kra­
ków więcej jest w tej chwili zajęty poznańskiemi wyborami i 
E p i d e m i ą ,  graną z wielkiem powodzeniem na scenie po kil- 
kakroć, niż gabinetem i polityką. „Epidemia11 z żywych sto­
sunków miejscowych wzięta, śmiało czerpiąca z życia naszego, 
wskazuje w jakim kierunku idąc, scena na zajęcie publiczności 
rachować by mogła. Czyż inny jest cel teatru? Czyż artys­
tyczne piękno nie daje się pogodzić z interesem społecznym i 
sprawą moralności publicznej?? Nie znamy „Epidemji11 tylko 
z pierwszych scen drukowanych w Warszawie, obszerniejsze 
więc sprawozdanie odkładamy na później. — Lwów zajmowały 
wybory burmistrza; obawa o przeniesienie Uniwersytetu, o 
które profesorowie starać się nie przestają, wreście wypadkiem 
jest nagłe zawieszenie „Dziennika lwowskiego11, któremu kauc ja  
cofniętą została niespodzianie. . . . Trudno jest zdała sądzić 
o tym wypadku, przykre czyniącym wrażenie, lecz że "nam 
szczerze żal pisma, które z dobrą wiarą i szlachetnie praco­
wało zgodnie z przekonaniami swemi — to pewna. Powiemy 
dziennikowi prawie to, co on z okazji niefortunnej kandydatury 
naszej powiedział — choćbyśmy nie zawsze dzielili jego prze­
konania, szanujemy jego uczciwy trud i odwagę w wypowiada- 
daniu tego, co za prawdę i dobro uznawał. — Co się tyczy 
Uniwersytetu, bez wątpienia dla Lwowa bvłoby stratą odebra­
nie go, lecz czyby krakowski na tem nie" zyskał i czv jeden 
ogniskujący w sobie życie całe, nie miałby go więcej, niż dwa 
dosyć wystygłe. Trudne do rozwiązania zadanie to,' zost.awu- 
jemy miejscowym i znającym lepiej stosunki sędziom. Wpraw­
dzie dwa w kierunkach i duchu różne uniwersytety, są dla 
kraju pożyteczniejsze niż jeden — lecz mamy li siły ’ na wla­
nie ich w dwie instytucje, gdy dziś obie, stosunkowo do zada­
nia swego, do ludności k r a j u . . .  dosyć są martwe?? __
O wszystkich pismach rozkwitających we Lwowie wspominać 
niepodobieństwo, minąć wszakże nie można nowego C hochlika, 
który cale oryginalny ma plan i obiecuje żyć a rozrosnąć się 
szczęśliwie. Niech tylko tego planu nie zmienia w niczćm, a 
da pokój „Przeglądowi lwowskiemu,11 któremu bezpłatną robi 
reklamę, i gotów go uczynić popularnym, na co ani z pierza 
ani z mięsa nie zasługuje. Tego rodzaju pisma najlepiej po­
zostawić w tym cieniu, z którego wyrosły.

Wybory w W. Ks. Poznańskiem dały najchlubniejsze świa­
dectwo obywatelstwu, w którym miłość narodu, tradycja lep­
szych czasów, duch Potworowskich, Marcinkowskich, Działyń- 
skich i tylu innych czcigodnych mężów nie wygasł. Spisek 
ultramontański, który się posługiwał terroryzmem, fałszywemi

| podobna. Deszcz też padać począł, koło północy dopiero roz­
pogodziło się; wyszedłszy dalej, trafiłem na małą drożynę i 
wlokłem się nią aż dopóki nie usłyszałem piłowania w lesie. 
— Zbliżam się zcielia i widzę przy blasku księżyca dwóch 
złodziei, kradnących drzewo. Byli to moskiewscy koloniści, 
wysłani tu jako propagatorowie ruskiego narodu, i osadzeni na 
gruntach wsi Kejtowiszki. Przelękli się mnie zrazu, ale ich 
uspokoiłem, mówiąc że jestem kontrabandzistą z Prus. -— 
Przyjęli mnie tedy, żywili przez cały dzień, a wieczorem po­
kazali drogę.

Mając zamiar w drodze z Wilna do Żyżmor uciec ko­
niecznie, podowiadywałem się potrosze, gdzie bezpiecznie prze­
chować się mogę i spodziewać pomocy, jeślibym jej potrzebo­
wał. — Udałem się więc do jednego z tych miejsc mi wska­
zanych, gdziem też dostał żywności i mały zasiłek pieniężny. 
Radzono mi, ażebym się ztąd udał do właściciela ziemskiego 
R. . . . pomocnika marszałka powiatowego.

Przyszedłem do dworu rano, spytałem o pana, powiedziano 
mi że śpi i kazano czekać. Później wyszedł lokaj z tern, że 
pan chce wiedzieć czego od niego potrzebuję. — Na to odpo­
wiedziałem, że sam z nim o tem mówić muszę. Wrócił po­
słany z tćm, iż pan widzieć się ze mną nie może. Odcho­
dząc rozgniewany, przebąknąłem coś głośno o egoizmie i nie- 
uczynności ludzi. R. dowiedziawszy się o tem , posłał po mnie, 
zawrócić kazał, wyszedł, rozmawiał bardzo grzecznie, polecił



podpisami, denuncjacją, który frymarczył religją, padł na 
głowę pobity, a wybory były manifestacją oburzenia przeciwko 
zamachowi zbrodniczemu. . . . Skutek ich, o ile wiadomym 
jest, tak był pomyślnym, iż nigdzie kandydat przeciw komi­
tetowemu stawiony, nie utrzymał się. Ledwie po kilka głosów 
padło na odstępców narodowej solidarności. Lecz  ̂jakikolwiek 
zresztą byłby wypadek głosowania, — wystąpienie ultramon- 
tanów pociągnie za sobą ten skutek , iż słabości kliki okaże, 
a wiernych obozowi narodowemu zwiąże silniej i to co dotąd 
nurtowało podziemnie, na jaw wyprowadziwszy, zniszczy jaw­
nością i potępieniem ogółu. —- W sprawie tej agitacji wybor­
czej były zaprawdę fakta tak sromotne, że gdyby ich, uchowaj 
Boże, stronnictwo liberalne się dopuściło, postawiono by je 
pod pręgierzem . . . pobożnej klice wszystko wolno, nawet fa ł­
szować podpisy. Nie jest to przynajmniej ra d y k a l iz m , tylko 
starodawna je z u ic k a  t r a d y c ja  — la fin justific  les moyens. 
•— Ten jeszcze owoc zostawi po sobie agitacja wyborcza, iż 
dwa pisma nowre powstaną w Poznaniu.

Witamy życzeniem powodzenia i rozwinięcia szczęśliwego 
odrodzonego w Poznaniu Orędownika, którego pamięć i za­
sługi czcigodnego profesora Poplińskiego żyją jeszcze do dziś 
dnia. Nowy „Orędownik11 pod redakcją Maksymil. Jackow­
skiego z Pomarzanowic i Dr. Romana Szymańskiego, obu zna­
nych z prawdziwego do kraju przywiązania pisarzy, wychodzić 
ma trzy razy w tydzień, obejmować politykę, sprawy krajowe

Właśnie w chwili, gdy Wisła burzyła most w Toruniu, 
a komunikacje przerwane były i utrudnione, odbyło się roczne 
posiedzenie Towarzystwa do popierania interessów moralnych 
ludności polskiej pod panowaniem pruskiem. Zjazd też nie był 
liczny. Rozprawy ożywione toczyły się około oświaty ludowej 

środków krzewienia jej, oraz czynnościach dotychczasowychi ________  . . .  . . . .
stowarzyszenia. Bardzo trafnie dostrzegli niektórzy członkowie, 
iż środkiem ważnym, acz lekceważonym rozszerzania oświaty 
jest kolporterstwo książek. . . . Wiele by za niem powiedzieć 
można. Czterdzieści lat temu byliśmy naocznymi świadkami 
błogich owoców tego handelku żydowskiego na Litwie, o któ­
rym i Mickiewicz wspomina. Towarzystwo rozporządzało dotąd 
dosyć skromnemi funduszami. Dochody jego nie przechodziły 
429 talarów, rozchód wyniósł 379 talarów, co jedna zarządowi 
zasługę, bo im mniej grosza pozostaje, tern się więcej czyni 
i więcej do ofiary pobudza. Odbyło także posiedzenie Towarzy­
stwo Pomocy Naukowej dla dziewcząt, które małe zmiany 
w statutach swych zarządziło.

W Berlinie Towarzystwo Przemysłowców założyło gospodę 
dla ubogich polskich robotników, przybywających do miasta. 
Jest to instytucja naśladowania godna i wszędzie zarówno po­
trzebna, gdziekolwiek fundusze dozwalają o tern pomyśleć.

Emigracja polska w Anglij wybrała tymczasowo zarządza­
jącym w komitecie swym p. Alberta Potockiego. Nader smutne 
wiadomości o stosunkach rodaków naszych we Francij przyno- 

wewnetrzne i rozbiór zadań współczesnych,' dobrobytu, oświaty, i sza nam listy ostatnie
' b V- 1 - ■ • 1 1 „Nasze tu położenie — pisze korespondent, ktorego nam

list udzielono — coraz staje się przykrzejszem, a łatwo prze­
widzieć, że wkrótce będzie nie do wytrzymania. Chociaż emi­
gracja nie szczędziła za doznaną gościnność swej krwi (do stu 
bowiem mamy zabitych i ranionych), Francuzi nie mogą nam 
jednak przebaczyć, "że wszyscy Polacy nie przeszli z pruskich 
do ich szeregów (!!), wcale nie pomni na to , że wszystko ro­
bili sami, aby temu zapobiedz. Nie mogą nam również daro- 

donóki ich kosmopolityczni intryganci nie rozerwali" dla rybo- wać takich prefektów i jenerałów jak Porębski, Brzozowski.
■ ■ ‘ Za to recza pisma p. M. Jacków- Gruszczyński, Podbielski. . . Krąski, Drygalski i t. d. Napro

moralności i sprawy narodowej tyczących, odcinek, wiadomo­
ści handlowe i ogłoszenia. Zwiastuje się jako pismo katolic­
kie i w duchu religijnym redagowane „gdyż interesa narodo­
wości naszej, powiązane z interesami religji, splotły się w me- 
rozerwany węzeł, którego naruszać pod karą osłabienia stron 
obu nam nie" wolno.11 — Nic wątpiemy, że redakcja czerpać 
będzie natchnienia w tych połączonych ściśle od wieków uczu- 
iach obu, które dotąd nigdy w antagonizmie z sobą nie stały,ci

|żno usiłujemy wytłomaczyć, że są w wojsku pruskiem Perce-
z rów nem poszanowaniem sprawy

łowstwa w mętnej wodzie. Za to ręczą pisma p.
skiego, pełne zdrowego patriotyzmu i religijnego uczucia 1 1 . _

wiary pisane rozprawy Dr. vale, Savigny, Boniny, Lacroix, Dubois i t. p., ze owi boha­
terowie prócz nazwisk na slti, nic więcej polskiego nie mają 
i mieć nie chcą. Wszystko to napróżno; nikt im ćwieka tego 
nie wybije. Od czasu zwłaszcza jak jeden z tutejszych dzien­
ników puścił w obieg bajkę, że większa część tych mniema­
nych naszych rodaków była w emigracij i subsydja rządowe 
pobierała! Niesłychanie bowiem trudno walczyć z ogólnem tu- 
tejszćm nieuctwem wszystkiego co obce; z głupotą jednych, 
złą wolą drugich, a w gruncie rzeczy z nietajonem coraz bar­
dziej wzrastającem współczuciem ku Moskwie, od której, jak 
my niegdyś od Francij, spodziewają się pomocy w przyszłej

Drugiem pismem* jest zapowiedziany od 1. Kwietnia Kur jer  
poznański, którego programmu i rozmiarów bliżej dotąd nie­
znanie. — Gdy do tych dodamy, bardzo szczęśliwie rozwija­
jące się Tygodnik W ielkopolski, Sobótkę i skompronnto- 
w any a osławiony Tygodnik katolicki — będziemy mieli 
obraz czynnej prassy poznańskiej, ożywieńszy niż w latach po­
przedzających. _______

przygotować niby w kuchni dla mnie śniadanie, a tymczasem 
posłał po żandarmów i kazał mnie nie spuszczać z oka. - 
Przyszli Stróże porządku i pan R. wydał mnie w icli ręce. 
Zaprowadzono mnie do Żyżmor. — Tu stanowy dowiedziawszy 
się o mojem nazwisku, uszczęśliwiony był bardzo, gdyż już 
o "ucieczce mojej został zawiadomiony. Zawołał tedy zaraz:

— A ha! tyś to ptaszku!
■— Proszę pana pamiętać, żem szlachcic i mam prawo do 

lepszego ze mną obejścia.
Na te słowa -  złagodniał i wygrzeczniał stanowy. Pytał 

mnie dla czego uciekałem, odpowiedziałem że nie uciekłem, 
ale przyzostawszy w lesie zbłądziłem, a słysząc o p. R. za­
szedłem do niego, w nadziei iż dostanę lepszą odzież, aby się 
ojcu tak obdartym nie przedstawić. Zdawało mu się to tra ­
fiać do przekonania, lecz że papiery moje nie nadeszły jesz­
cze, kazał mnie odprowadzić pod strażą, aż do wyjaśnienia 
sprawy.

W kordegardzie znalazłem dwóch chłopów, których po 
dwóch dniach miano wyprawić do Wilna, przyprowadzono też 
dwóch złodziei, co konie kradli. Do tych stanowy przysłał 
Sotskiego i żyda, z przestrogą, ażeby się do niczego nie przy­
znawali, to ich wypuścić każe.

Interes ten miał właściwą sobie stronę, która się tent 
wyjaśnia, iż złodzieje ci ukradli konie w gubernji Augustow- 

i przeprowadzili je do Wileńskiej. — Tu ich pobrano

z przyczyny, że pasporłów nie mieli. Gdyby się więc wyparli, 
że konie są nie ich, że o nich nic nie wiedzą, stanowy by 
konie sobie zabrał na własność —• zgodzili się na to chętnie. 
Przyprowadzono też do naszego towarzystwa moskiewską dziew­
czynę, Maszę Rybaków, osiemnastoletnią, niedawno przybyłą 
kolonistkę, obwinioną o udział w kradzieżach. Bracia przy­
nosili jej jabłek i orzechów, dzieliła się z nami wszystkiem, 
za co byliśmy jej bardzo wdzięczni, ale czwartego dnia zacho­
rowała, za poręką pozwolono jej leczyć sie w domu.

Kordegarda, "którą zajmowaliśmy, składała się z obszernej 
izby, w której mieścili się aresztanci i trzech dziesiętników 
wraz z sotni'kiem żydem, ciągle nas mając na oku. Żyd 
szczególniej nam nie dowierzał, a jeszcze bardziej syn jego, 
dwunastoletni Icek, który ciągle ojcu powtarzał z niemiecka 
po żydowsku, że goimy i ganefy pouciekają. Dawali nam po 
sześć kopiejek dziennie, co było bardzo mało. Czasami wie­
czorem znosiliśmy ziemniaki i jarzyny z ogrodów dziesiętnikom 
do ich domów, za co dostawaliśmy po troszę tych wiktuałów.

Zmówiwszy się z dwoma towarzyszami więzienia, którzy 
nie podali swoich nazwisk prawdziwych. aby ich_ policja gonić 
nie mogła, gdy uciekną, ■— postanowiliśmy ujść z więzienia. 
Zrazu myśleliśmy naszych dozorców upoić, ale to nam tylko 
zaszkodziło, bo iubo żyd po wódkę posyłać pozwalał, ale sam 
jej nie pił i dziesiętnikom dawać nie dopuścił. Nadto obu­
dziło to w nim takie podejrzenia, że byle się z nas kto ru-



wojnie, — a lctórą niezawodnie tak jak my — otrzym ają!... 
Dla tego też — zdaniem powszechnem całej emigracij — nic 
innego nam nie pozostaje, jak zawczasu, powoli ztąd wynosić 
się, bo rola nasza stanowczo tu skończona. — Dłuższy tu po­
byt emigracij sprawie naszej i krajowi szkodę tylko przynosić 
będzie, a żadnego pożytku. W najlepszym razie aż nadto do­
syć, gdy tu zostanie rodzaj polskiej missij, ambasady złożonej 
z kilkunastu światłych, wpływowych ludzi. Pożądaną również 
było by rzeczą uratować zakłady, wzniesione ofiarami ciężkiemi, 
krwawą pracą długich lat, ale wątpię, aby i to się udało. — 
Co zaś do ogółu, że się tak wyrażę -— roboczej emigracij, to 
wyznam, iż nie widzę jaki dla "ojczyzny pożytek, jeśli Maciej 
Paweł lub inny jaki obywatel pracuje szydłem, heblem, mło­
tem w Paryżu, gdzie każdy Francuz patrzy na niego jak na 
intruza, zamiast w tymże zawodzie pracować w Poznaniu, Lwo­
wie, Kołomyj, (Gdyby tylko było wolno! Przyp. Red.) zawsze 
równie miłując ojczyznę i chwaląc przy tem Boga.“

Jakkolwiek pogląd korespondenta nie jest wolen od pe­
wnego pessymizmu, ma też on w sobie prawdę. — Skutek ten, 
że służąc Francij, jesteśmy, przelawszy tyle krwi dla niej — 
znienawidzeni; — służąc Prusom z obowiązku i znowu krwią 
płacąc za przodków grzechy, jesteśmy wypędzani i wyszydzani 
— że wszystkie nasze ofiary i rachuby — próżne. . . .

„Przez czas oblężenia straciliśmy, kończy wzmiankowany 
korespondent, — z emigracij A d a m a  K o ł y s k ę ,  posła upit- 
skiego, pułkownika Różyck i ego ,  dowódzcę jazdy wołyńskiej 
z 1831. r., powszechnie znanego Dr. R a c i b o r o w s k i e g o ,  
który zięciowi swemu, Francuzowi, zostawił trzy miljony fran­
ków, w końcu życia wyrzekłszy się wszelkich stosunków z ro­
dakami. —■ W dzień kapitulacij Paryża umarł niezmordowany 
mówca na wszystkich emigracyjnych obchodach p. F r a n c i ­
s z e k  G r z y m a ł a .  Dziwnie oryginalna to była postać. Z da­
rów, jakiemi go Bóg hojnie opatrzył, wiernie do śmierci zacho­
wał miłość ojczyzny, której zaczął już w r. 1809. służyć. —- 
Seweryn Goszczyński prawie już umierający i lada dzień za­
pewne nas pożegna.11

We Lwowie zmarł J ó z e f  F r a n c i s z e k  W o j n i c k i ,  ro­
dem z Królestwa Polskiego, kapitan b. wojsk polskich z roku 
1831. i 1863., ozdobiony krzyżem Virtuti, przeżywszy lat 67, 
dnia 4. Marca w głównym szpitalu. — Dnia 7. odbył się po­
grzeb. . . .

W Warszawie d. 28. Lutego zmarł Wo j c i e c h  J e z i e r ­
ski ,  b. oficer wojsk polskich, emeryt, przeżywszy lat 75.

W Księstwie, w Studzienicach, pod Szamotułami d. 27. 
Lutego zszedł z tego świata ś. p. J óze f  Ga b r y e l s k i ,  b. żoł­
nierz z r. 1831.

szył w nocy, żyd się natychmiast podnosił. — Ósmego dnia 
posłyszałem jak Sotski mówił do syna, iż jutro kajdany będą 
gotowe — czas więc był drogi i ani chwili dłużej spełnienia 
zamiaru odkładać nie było podobna.

Przez dzień cały przygotowywaliśmy się do ucieczki, każ­
dy z nas nosił w kieszeni ogromny kamień, mogący służyć 
za broń zaczepną i odporną. Wieczorem deszcz padał i wszys­
tko zapowiadało noc ciemną. Jak  zwykle przed ostatecznem 
zamknięciem drzwi kordygardy zabraliśmy się do gotowania 
ziemniaków. — Dla niepoznaki pozdejmowaliśmy buty i przy­
troczyliśmy je do paska pod płaszczami, a w zanadrza poza­
tykaliśmy czapki i inne drobiazgi. — Na wyrzeczone słowo 
„już czas“ jak jeden rzuciliśmy się wszyscy na trzech będą­
cych w kordegardzie stróżów, poturbowaliśmy ich odrzucając 
precz ode drzwi, czwartego stojącego za drzwiami poczęsto­
wano dobrze kułakiem aż się przewrócił, i zniknęliśmy wśród 
ciemności nocnych.

Dwaj moi towarzysze znali dobrze miejscowość i pobiegli 
nadzwyczaj szybko, tak że ja, zmuszony być ostrożniejszym, 
znalazłem się w nieznanej okolicy — i wkrótce usłyszałem 
za sobą tłumne głosy i wrzawę, wśród której górował lamen­
tujący głos Sotskiego.

Korzystałem z opowiadań Maszy Rybaków o okolicy 
m iasta, i idąc za temi wskazówkami, biegłem przez ogrody, 
przeskakując przez płoty. — Z długiego siedzenia przeszedł-

KorrespojHlciicye.
R z y m , d. 25. Lutego.

{yrj). Zabawił mię niesłychanie korespondent poznański „ C z a s u ,“ 
gdy długie moje m ilczenie spowodowane dwumiesięcznym pobytem  w F lo- 
rencij i prywatnemi interesam i najm niejszego związku nie mającemi z za­
wodem pisarskim , uważa za fortel wyborczy redaktora „ T y g o  d n i a , * 
który niby dla teg o , aby nie drażnić wyborców swoich poznańskich, na­
k azał m ilczenie korespondentowi rzymskiemu, podczas gdy ten  owszem  
m ilczał wbrew uprzejmym wezwaniom redaktora. Doprawdy, słuchając 
tej zdumiewającej kliki, co to u nas niby ma najczystszy katolicyzm  
przedstaw iać, a przedstawia tylko w rzeczy samej najbrudniejszą stronę 
zepsucia i upadku cząstki narodu, zdawałoby się, że redaktor „ T y g o -  
d n i a “ jest nieprzyjacielem  kościoła i papieztwa, a korespondent rzym­
ski przestał być oddawna katolikiem !!.. Zaiste, jeśli przez to święte 
miano mamy rozum ieć wywołany ultramontanizm używający religij za  
płaszczyk najhaniebniejszego zaprzaństwa narodowego, kosm opolityzm  
frymarczący ziem ią w im ię nieba, kalający w łasne gniazdo na wzór ptaka, 
o którym wspomina przysłowie, to nie przeczę, iż takim  katolik iem  nie  
byłem  i nie będę, dzięki B ogu! nigdy. Jestem  i zostanę katolikiem  ta­
kim, jakiem i byli zawsze prawowierni Bolący, miłujący ojczyznę i kościół, 
broniący wiary i wolności, i nieznający owego wolnomularstwa religijno- 
politycznego, która z ziem skiej korony Ojca św. postawionej na ołtarzu  
zam iast starego krzyża Chrystusowego, czyni olbrzymią nakrywkę ducha, 
ludzkiego do gaszenia wszelkiej ośw iaty, wszelkiej wolności, wszelkiej na­
rodowości !

Radbym m ilczał, mając inne zajęcia, jak  dziennikarska polem ika;, 
ale czyż w szelkiem u Polakow i dobrej woli, wolno już  dzisiaj m ilczeć  
w obec tak jawnych, zuchwałych i haniebnych zamachów na jedność na­
rodową i na sam organizm  i istotę rozerwanej ojczyzny, jak  ten, któ­
rego się dopuścili księża Koźmian i Stagraczyński w okólniku tego osta­
tniego, ogłoszonym  w „ D z i e n n i k u  p o z n a ń s k i m ? ”

Otóż i dla nas w szystkich prawych Polaków nadszedł także czas, 
byśmy się silniej i spoiściej stawili w obec klik i anty-narodewej, zaprze­
danej zaborcom  w im ię upadłej już doczesnej w ładzy Stolicy świętej, k tó­
rej ci wyrodni synowie nie ocalą niestety! i nie wskrzeszą intrygami 
swoimi, lecz tylko nad własną m atką i nad w łasnem i braćmi bezowocnie 
znęcać się będą, jak  szaleniec, szukający odwetu na rodzinie swojej i we 
własnej zagrodzie za śmiertelny zawód, gdzieś daleko doznany. Ach! bo 
też dla tych panów Rzym był najdroższym polem popisów, skarbcem  ich  
ambicji, źródłem ich kłamanego uroku, Eldoradem  ich butnej w ierności, 
obiecaną ziem ią ich znikczemnienia. Z iem ię tę, ja k  przy uroczystych  
w łoskich zachodach przyrodę całą malowniczo okraszających, w idzieli wciąż 
z daleka w fijoletowym i purpurowym kolorze. B yła  to najdroższa ich  
Kalifornia. N ie  mówię tu o Rzym ie św iętych Apostołów, męczenników, 
cyrków, katakumb, bazylik, pamiątek wszechnarodowych, lecz o Rzym ie 
papiezko politycznym, o m ieście św ieckich rządów księży, gdzie zdyskre­
dytowane i nie raz wytykane palcem  we własnym kraju figury, nabierały  
politycznego i międzynarodowego znaczenia, burmistrzowały sam ow olnie

szy nagle do tak gwałtownego ruchu, zmęczyłem się prędko, 
tak że po za ostatnim płotem stanąłem odetchnąć, gdy widzę 
Sotskiego idącego prosto na mnie. W rozpaczy zawołałem 
nań :

— Ani się rusz, bo mam nóż, i jeśli krokiem stąpisz da­
lej — zabiję!

Żyd przestotszony cofnął się, a ja miałem czas schronić 
się do lasu. Obszedłem miasto i w odległości wiorst dzie­
sięciu spotkałem około karczem moich dwóch towarzyszów 
ucieczki. Razem uszliśmy jeszcze tej nocy wiorst dziesięć i 
nocowaliśmy u ich znajomych. — Wlokąc się tak najczęściej 
nocami, doszliśmy do miasteczka Olity, gdzie ich pożegnałem, 
dostawszy od nich 26 kopiejek na drogę. Przepłynąłem Nie­
men, udając kontrabandzistę z Prus. — Włościanie okazywali 
mi wszędzie dosyć współczucia i karmili darmo. — Tak 
w kilka dni doszedłem do granicy pruskiej, niedaleko mias­
teczka Sodargi, i przeszedłem ją  bez najmniejszej przeszkody. 
W Prusach znalazłem znajomych, którzy mnie opatrzyli pie­
niędzmi na drogę. — Dostałem się ztąd do Galicji i dnia 17. 
Października przybyłem do Krakowa.
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chłostały z daleka ubogą ojczyznę, gniotły i deptały m aluczkich i bie­
dnych, przem awiały do wiejskich plebanów polskich, do pielgrzymów, 
którym niegodne były rozwiązać obuwie, tak, jak  przemawiali niegdyś 
prokonsulowie i dyktatorzy światowładnej rzeczypospolitej, do niewolni­
ków ludu — króla! Ludziom tym chodzi dzisiaj nie o przywrócenie k ró­
lewskiego wieńca Ojcu św., lecz o uzyskanie własnego znaczenia, władzy, 
a nadewszystko możności szkodzenia krajowi,, gdyż nie wystarcza im złe, 
jakie czynią na miejscu, i chcieliby jeszcze z najczcigodniejszej w świę­
cie świętości, ze stolicy piotrowej, uczynić dźwignię przeciw ojczyźnie 
i braci, zgruchotać ją , pod brzemieniem kopuły świętego P io tra ! Są to 
zaiste opryszki, prawdziwe dpryszki, jak  ich dobrze nazwaliście.

W ięc rodzajowi temu Polska powinna wydać wojnę na zabój, na 
śmierć, gdyż tu  o przyszłe jej życie, o jej najdroższe zmartwychwstanie
chodzi! . .

Sytuacja w Rzymie nie zmieniła s ię , ale wyjaśniła się pod nieje­
dnym względem. Po tak  długiej przerwie nie podobna mi się wdawać 
w szczegółowy opis wypadków, które zaszły tutaj od dwóch miesięcy, 
i są już  wszystkim znane dokładnie, czy niedokładnie. Zam iast listu bo­
wiem, przyszłoby mi chronologją kreślić. Poprzestanę zatem na k ró t­
kich uwagach.

Wiem, iż byłem zawsze zdania, że w braku innego wyrazu najwyż­
szej swobody i niepodległości kościoła u  szczytu hierarchy, doczesna 
władza Stolicy apostolskiej przedstawia się, jako jedyna bezpieczna rę ­
kojmia takowych. Rządy papiezkie pod formą, ja k ą  m iały w ostatnich 
czasach, były enormalnością, niepodobieństwem, o jakiego dłuższem utrzy­
m aniu próżno było marzyć. Absolutyzm taki wykluczający u poddanych 
wszelką ideę narodowości i patryotyzm u, umiarkowanej nawet wolności j 
i nowożytnych wyobrażeń, był zabójczym dla religij, albowiem drogami 
czysto duchownemi, szerzył w innych katolickich krajach rozdział zasad 
i rozdwojenie wyobrażeń, jak ie  dla słusznych czy niesłusznych powodów 
istniały w Rzymie. Pom iatano wolnością, narodowością, niepodległością, 
postępem, nazywanie r e w o l u c j ą  najgodziwszych, najświętszych dążno­
ści społeczeństwa, inaugurowane w Rzymie w stosunku do włoskiej je ­
dności i do włoskiego patryotyzm u, przenosiły się do innych krajów i sto­
sowały się do innych patryotyzmów. Ksiądz staw ał się kosmopolitą 
w Rzymie i wróciwszy do własnego kraju, pozostawał także kosmopolitą: 
mierzył on to, co się u niego działo, stopą i łokciem, jakiemi we wiecz- 
nem mieście mierzono włoskie stosunki i w łoskie wypadki. Rzym na 
świat cały począł rozsyłać prałatów  kroju ks. Ledóchowskiego, czego jako 
świat światem nie bywało w dawnym kościele, u  dawnej Stolicy świętej. 
Jezuityzm, jak straszna m asa ogarnąwszy kościół św. P iotra  i W atykan 
czarnym swoim płaszczem i oskrzydliwszy je  swoim okolistym kapeluszem, 
przeprowadził watykański Sobór, usiadł ja k  straszna zmora na piersiach 
powszechnego kościoła i pod zasłoną doczesnego absolutyzmu doprowa- j  

dził rzeczy do tego stopnia, że Bóg wszechmogący d la zapobieżenia okro-1 
pniejszym jeszcze klęskom i dla uratowania swej oblubienicy, dozwolił 
działom włoskim zrobić wyłom w m urach Rzymu. Interwencja boska jest 
tu  tak  widoczną, tak  dotykalną, że każdy człek nie zaślepiony fanatyz­
mem, nie może zaprzeczyć, iż digitus Dei est hicl

Jednakże ludzie, prsrgragnący nie zniszczenia, ale oczyszczenia do­
czesnej władzy papieża (jakow e to oczyszczenie samodzielnem, dobrowcl- 
nem już być niestety! nie zdołało i nie mogło, tylko nastąpić skutkiem 
gwałtownego wstrząśnienia), ludzie ci ufali, iż z tej wielkiej ruiny, wyj­
dzie nowy porządek rzeczy, to jes t, wolne miasto Rzym, z papieżem pa­
nującym, ale nie rządzącym bynajmniej, pod zbiorową gwarancją mocar­
stw, z włoskiem dla mieszkańców obywatelstwem i włoską załogą. Był 
to, jak  wszystkim wiadomo, projekt ś. p. kardynała d’Andrea, tego nie­
śmiertelnego księcia kościoła i męża stanu. By do tego dojść, potrzeba 
było, ma się rozumieć, przedewszystkiem zezwolenia i współdziałania 
rzymskiej ludności. N aturalne jej przywiązanie do papieży, wstręt do­
tychczasowy do po za kościelnego i po za katakumbowego życia, poprze­
stawanie na wielu rzeczach, na jakichby żadna inna nie poprzestała lu­
dność, a  wreszcie pewne zniechęcenie do nowego rzeczy porządku, pewna 
pozorna oziębłość, będąca wynikiem nieskończonych błędów administracij 
włoskiej, dawały do myślenia, że projekt wolnego m iasta tkwi w samej 
naturze rzeczy i da Się wykonać przy dobrowolnym udziale Rzymian 
i samego rządu włoskiego, dość zakłopotanego nowym nabytkiem i nie 
bardzo skorego do przeniesienia stolicy. Potrzeba było tylko poczekać, 
aż się namiętności uspokoją... Pobyt Ojca św. w W atykanie przedłużany 
wbrew Jezuitom , niewinna nawet fantasm agorja jego niewoli puszczona 
w obieg, dla zam askowania rzeczywistego jego uwięzienia przez towarzy­
stwo Jezusowe i przez zawisłe od Jezuitów otoczenie, sprzyjały poniekąd 
tym nadziejom.

Niestety! rozczarowanie wkrótce nastąpiło. Przeświadczyliśmy się

niebawem, iż Jezuici nie zgodzą się nigdy na najmniejszą modyfikację do­
czesnej władzy, że kieru ją samowładnie i ślepo, sędziwym Piusem IX. 
a naw et, że w razie wyrugowania swego z Rzymu i z W łoch, porwą ze 
sobą swego moralnego więźnia i nie puszczą go, aż do śmierci. Z  dru­
giej zaś strony, poczęła coraz bardziej na jaw  wybłyskać, i dowodniej 
a  oczywiściej przedstawiać się sm utna prawda, że wyjąwszy nie wielką 
garstkę arystokracij i szczupłe dość grono osób materjalnemi widoki 
z byłem rządem papiezkim związanych, Rzymianie wszyscy, jako jeden 
człowiek, pomimo błędów adm inistracja  włoskiej, pomimo ciężkich s tra t 
materjalnycli, pomimo podatków i poboru wojskowego, nie chcą papieża
  króla, nie chcą jego panowania, chociażby najbardziej konstytucyjnego,
nie chcą zakonnego żywota i politycznego aczby najlżejszego odosob­
nienia od włoskiej ojczyzny.

T ak zaiste, doczesna władza papieży wszelką możliwą podstawą 
utraciła  na zawsze. Lud włoski i rzymski jej się wyrzeka, słyszeć o niej 
nie chce. Mogłaby być jedynie przywróconą gwałtem, siłą bagnetów; 
strumienie krwi musiałyby na to popłynąć, a przecież Zbawiciel, który 
kazał Piotrowi św. schować miecz do pochew, nie może wymagać takich 
krwawych ofiar dla swego kościoła, który wzrósł samą krw ią męczeńską, 
a nie przelewaniem krwi bratniej i katolickiej.

P ro jek t krucjaty, jak i się wylągł w głowach niewielu fanatyków, 
jest istnern szaleństwem i bezbożnością. Godła tej nowej krucjaty kwe­
stura  włoska schwytała u  dom inikanina O. Vannutellego, b ra ta  jenera- 
łowej Kanzlerowej trudniącego się rysunkiem i malarstwem. Odkrycie 
to wywołało wraz z okropnem rozjątrzeniem  ludu, oburzonego, iż znaj­
dują się tutaj ludzie zawsze gotowi obcych najeźdźców przywoływać, nie­
stosowną dosyć m aszkaradę. W  m aszkaradzie tej, zkąd inąd zadziw ia­
jącej dowcipem, trafnością, podobieństwem, powściągały główne typy te- 
goczesnego ultram ontanizm u, najzaciętsi nieprzyjaciele Włoch, jen e rał de 
Chasette, jenerałowie Kanzler i Zappi, Franciszek II., ks. Ledóchowski, 
Bon Margotto, słynny redaktor „ U n i t a  c a t t o l i c a “ i t. d. — Kv;estura 
szczęściem zabroniła powtórzenie tego widowiska, k tó ra  krocie rozdraż­
nionego ludu okryły namiętnemi, wściekłemi okrzykami i oklaskami.

Ponieważ zaś stronnictwo papiezkie wcale udziału w karnaw ale nie 
b ra ło , ponieważ nie mało znakomitych rodzin Rzym opuściło, a reszta 
uczęszczała jedynie do W atykanu i G e s u  na  kazania, więc na  ka rn a­
wale znajdowało się li tylko stronnictwo liberalne, sami niemal Rzymianie. 
—• Zapomniawszy wszystkich niesnasek i frasunków, straszliwej powodzi, 
która na czas długi zniszczyła m ateryalny dobrobyt miasta, równie jak  
bezrozumnych postępów nowej adm inistracij, chcieli oni przedewszyst­
kiem zadać kłam uhram ontańskiej prasie, prawiącej ustawicznie o smutku 
i niezadowoleniu Rzymian, chcieli dowieść światu, iż radzi są zmienio­
nemu swemu położeniu, uszczęśliwieni niem, chcieli wreszcie uczynię 
wielką polityczną demonstrację, przeciwko doczesnym rządom Ojca św., 
przeto, iż papież k ilka  dni przedtem , to jes t w tłusty czwartek przyj­
mując wielkopostnych kaznodziei, rzekł był, iż wieczne miasto zmieniło 
się w jaskin ię łotrów, że ludność cała w żałobie, i że drogi Rzymu p ła­
czą ja k  syońskie: Viae ejus lugent!

K arnaw ał więc dni przeszłych miał całkiem polityczny charak ter, 
b y ł  s p r a w ą  r o d o w i t y c h  R z y m i a n ,  bo cudzoziemców baidzo mało 
mamy tego roku i również mało Włochów z innych części półwyspu, był 
wreszcie protestacją wymierzoną przeciwko samemu Piusowi IX., jako
monarsze rzymskiemu.

K arnaw ał ten był jednym z najokazalszych, najświetniejszych, naj­
cudniejszych, jakie najstarsi tutaj ludzie, zapamiętać mogą. Ostatni wspa­
niały, jak i widziano w Rzymie w r. 1859, był tylko cieniem teraźniej­
szego. Pod panowaniem żuawów i pod terroryzm em  policji papiezkiej, 
trwającym  ciągle od roku 1860, nie było ju ż  rzymskiego karnaw ału: by­
wały tylko hałaśliwe, małoliczne zapusty, garstki płatnej czerni, krążyło 
kilkanaście pojazdów przysłanych przez policję, masek nie wolno było 
nosić, a  na C o r s o  snuło się włącznie pijane żołdactwo papiezkie i fran- 
cuzkie, Anglicy, Amerykanie i kolektorowie św iętopietrza, zamieniający 
garście krochm alu i bukiety z cudzoziemkami, lub podejrzanemi niewia­
stami, albowiem żywioł miejscowy, rodzimy, niknął jak  kamfora. N aj­
śmielsi liberaliści przejeżdżali się za bram ą Pia, gdzie monsignor guber­
nator Rzymu na urągowisko posyłał wystrojonego ka ta  papiezkiego, słyn­
nego mastro Titta, dla uświetnienia liberalnego spaceru.

Tego zaś roku żywioł narodowy wystąpił w całym b lasku ; ka rn a­
wał odzyskał narodową swoję cechę, ożywienie, ruch, oryginalność, wy- 
kwintność artystyczną piękność, nieskończone odcienia, jakie go znamio­
nują, słowem całą malowniczą, niezrównaną s f u m a t u r ę  estetycznej swo­
jej strony. Wrócili rodowici Rzymianie w najróżnorodniejszych ubiorach, 
wróciły te kobiety, które w ludowym stroju Albanek i F raskatanek  zda­
ły się prawdziwą emigracją z galerji i muzeów rzymskich, zastępem  oży-



wionych obrazów wielkich mistrzów i posągów starożytnego dłuta. W ozy 
i rydwany karnawałowe najświetniej przystrojone liczono na setki, maski 
na  dziesiątki tysięcy, zapustników na krocie. Kwiatów wysypano tyle, 
iż zdaje się, że z nich ogołocono wszystkie ogrody i wille na  parę  mil 
do koła. Żaden opis, żadna nawet najpłodniejsza wyobraźnia, odtworzyć 
i  odwzorować widoku tego nie zdołają. Zabawa świeczek, czyli mnccoletli była 
godną pędzla G berarda delle N o tti  i Coreggia, tego wielkiego czarodzieja 
św iatła. Zdawało się, że mleczna droga bardziej jeszcze wyiskrzona, niż 
wśród sycylijskiej nocy, lub na  szczycie Iiordyljerów, padła na milowej 
długości ulicę i zasypała ją lawiną ruchomych konstellacji i błędnych 
gwiazd. W śród tych krociów a  krociów światełek, błąkały się tęczowo, 
uroczo, płomyki bengalskich ogniów tro istej włoskiej narodowej barwy, 
ja k  ogniste róże, ja k  świetlane śnieżne kamelje i zieleń. Towarzyszył zaś 
tem u wszystkiemu ruch i gwar taki, że najożywieńsze w świecie wido­
wisko, słabe tylko wyobrażenie zdoła dać o n ich; a  przy tym gwarze, 
przy tym ruchu, przy tym szale, przy tem spojrzeniu, niedostrzegłeś ni­
gdzie najmniejszego nieporządku, grubiaństwa, zwady lub zamieszki. Zdu­
miewająca zaiste cywilizacja, k tó ra  płynie w żyłach tego ludu wraz ze 
krwią, bo wykształcenia zkąd innąd nie ma i wychowywano go w naj­
troskliwszym obskurantyzmie, wre wszechstronnej niewiadom ości! N a zam­
knięcie karnaw ału ludność cała — chór liczący sto kilkadziesiąt tysięcy 
głosów — zanucił arję z C y r u l ik a  s e w i l s k i e g o :  B uona se r a , m iei 
sic/non, a potem nagle patryotyczny hymn Garibaldego:

V a  fu o r i  d ’I ta l ia ,  va  fu o r i ,  straniero ,

Bast.one tedesco I ta l ia  non v u o ll
„Precz z W łoch, precz cudzoziemcze, niemieckiego k ija  W łochy 

nie chcą!"
Zaprawdę, trudno ludowi takiemu mówić o władzy doczesnej S to ­

licy św., o powrocie do dawnogo stanu rzeczy, a  nadewszystko o obcej 
interwencji. Dzisiaj gdyby chciano koniecznie przywrócić ziemską ko­
ronę Ojcu św., potrzebaby nasamprzód pobić sześćkroć stó tysięcy r e ­
gularnego wojska, które w razie potrzeby do óśmiukroć pomnożonem 
być może, a za wojskiem tem stanąłby cały włoski naród dla odparcia 
znienawidzonych teokratycznych rządów i tego, ktoby je  wspierał. P a ­
pież miałby stosy trupów, za stopnie swego ziemskiego tronu, aczyliżby 
Namiestnik Chrystusów, mógł przyjąć bez grzechu i ciężkiej zbrodni ko­
ronę odzyskaną takim  kosztem ? Nadto restauracja tak a  mogłaby się 
utrzymać, li tylko siłą bagnetów z niesłychaną klęską wiary świętej; stan 
tak i rzeczy wpłynąłby jak  najfatalniej na cały organizm kościoła; za lat 
dwa, trzy, pięć, dziesięć, nastąpiłaby nowa rewolucja, a tą  razą  nie 
mszczonoby się już za długoletnie cierpienia m aszkaradam i, wyobraź.iją- 
cemi k ruc ja tę , ale cała kasta duc.howno-rządowa jpadłaby pod żelazem 
namiętnego i doprowadzonego do wściekłości ludu.

N astępca P iusa  IX. zwołując nowy Sobór, który się stał koniecz­
nym po watykańskim, pogodzi kościół z wolnością i jednością W łoch : 
nastąpią wtedy zapewne wzajemne ustępstwa, zaspokające sumienia k»- 
katolickie. Od Piusa IX. nic się już spodziewać nie można, bo przestał 
całkiem do siebie zależeć i mimo pozornej niepodległości, je s t już  tylko 
prostem  narzędziem w ręku Jezuitów kierujących samowładnie ośmdzie- 
sięcioletnim starcem, który przytem nie odznaczał się nigdy jenijalno- 
ścią w czasach kiedy kościół potrzebowałby H ildebranda.

Obecnie zaś Jezuici zagrożeni zniesieniem w całych Włoszech, chcą 
koniecznie wywieść papieża, • aby się z nim nie rozstawać. Jeśli więc 
pokój nastąpi, Ojciec św. za parę  tygodni wyjedzie niewątpliwie do Kor­
syki, dokąd go p. T hiers zaprasza. Jeśli szalona krucjata spełznie na 
niczem, a  Francja, k tórą despotyczne rządy i ultram ontanizm  przypro­
wadziły do takiego upadku, nie zdoła na stosach trupów i kałużach krwi 
sporodjować wielkości i sławy Karola W. w czasach, w których już n ie­
podobna wielkie pytania mieczem rozstrzygać, natedy rozpocznie się nowe 
Aweniańskie przeprowadzenie, nowa babilońska niewola dla Stolicy apo­
stolskiej, aż dopóki prawdziwy Nam iestnik Ukrzyżowanego, nie rozstrzy­
gnie stanowczo wielkiego sporu najpotężniejszym orężem — miłością.

l i s t y  ze ws i .

i .

Czcigodny R edaktorze! W  „Tygodniu" twoim otworzyłeś nam 
szranki, gdzie wszystkie objawy życia narodowego się skupiają spotyka­
jąc  się wzajem, gdzie uczą się gromadzić, aby wspólne siły zestrzelić ku 
jednem u wielkiemu celowi, którym jes t dobro ogółu kraju. Tu występu­
jąc  na jaw, pod sąd opinji publicznej oddając swe d z ia łan ia , uczą się

poznawać wzajemnie i oceniać, a  potężnieć współubieganiem. Niemasz 
tak  maluczkiego w objawach życia narodu czynnika, którem u byś od­
mówił przyjęcia w grono, co wspólnie pracuje na  spodziewane żniwo. 
Niechże i mnie od roli wolno będzie to, co drugim, niech i rolnictwo 
wejdzie w program  „Tygodnia"; wszakżeż ono nie ostatnie!

Myśmy przecież przedewszystkiem ziemianami. Rozległe niwy n a­
sze, tak  po większej części urodzajne, tak  do obrobienia łatw e i sowity 
plon dające, od wieków już  przykuły praojców naszych do siebie i n a ­
dały im piętno wybitne, cechę prawie wyłączną rolników.

Zadem  w gospodarstwie sta ła  Polska. Póki gospodarze uważając 
ziemię za św iętą spuściznę, której on tylko dożywotnie rząd opanował, 
póty stały ładem  dwory szlacheckie, a  w nich  kwitło zdrowe, uczciwe 
życie. Świętość rodzinnego domu wszczepiała od młodu w serca miłość 
ziemi swojej, t. j. ojczyzny, poszanowanie głowy dom u, świętość węzłów 
rodzinnych. Terni to cnemi uczuciami stały rodziny, a  na rodzinach 
wsparty potężniał i świetniał naród. Dobry gospodarz był dobrym oby­
watelem, bo czuł że mu krwią ziemi ojców bronić się godzi, był dobrym 
ojcem, jak  dawniej dobrym synem. Sąsiadom był nieomal b ra tem , pod­
danemu ojcem, bo żyjąc po bożem u, nie potrzebował wiele. Twardy 
wiódł żyw ot, więc nie wysyssał sił km iecia, obok niego na roli p racu ją­
cego, lecz we wspólnej pracy widząc jednoczący ich węzeł, obdarzał go 
opieką i pomocą.

W  skromności po trzeb , przy wspólnej a  skutecznej bo od serca 
pracy, w poczciwym ładzie domowym leżał sekret zamożności dawnych 
gospodarzy. Żyło się dostatnio domowemi zapasami, grosz po za dom 
nie wychodził, więc też i te małe dochody co były, wystarczały szlach­
cicowi na wygodny żywot, a  w potrzebie na służbę publiczną. I Bogu 
szlachcic m iał co dać, i Rzpltej w potrzebie grosza nie poskąpił, i dzia­
twę uczciwie chował i jeszcze po najdłuższem życiu nieco grosiwa 
w skrzyni zostawił.

Lecz gdy nastały lepsze nibyto czasy, wszystko się zmieniło. Ze 
zmianą obyczaju praojców, weszły w modę potrzeby zbytkowne, których 
już zwykłemi środkam i zaspokoić się nie dało. Od tego to czasu datują 
się dnie klęski naszego narodowego żywota: uciemiężanie ludu przy wy­
zyskiwaniu pracy jego, wyssanie stopniowe ziemi naszej, od której co 
raz większych żądano plonów.

Ale czyż mogło być inaczej, kiedy dochody, które dawniejsze skro­
mne potrzeby dostatnio kryły, teraz już na nowomodne życie nie s ta r­
czyły. Wówczas każdy środek dobry, byle zaspokoić to, co biegiem 
czasu stało się niezbędnem. W tedy już i na służbę publiczną i na bożą 
chwałę grosza nie ma, bo wszystko pochłaniają własne potrzeby.

Naród, który sta ł poświęceniem, ofiarnością członków wielkiej szla­
checkiej rodziny, runąć m usiał, gdy mu ci odmówili serc sw oich, trady­
cyjną rodzim ą cnotą już nie zagrzewanych, gdy zamknęli kasetę swoją 
dla potrzeb k ra ju , nieszczędząc grosza na własną rozkosz.

Dalszym biegiem rzeczy, jeszcze się wiele a  wiele odmieniło w sto ­
sunkach gospodarczych. — P o d a tk i, których ongi szlachcic dla Rzpltej 
skąp ił, teraz w czwórnasób zeń wyduszano egzekucją. — W ieśniak z pod­
danego stawszy się wolnym, nie mógł już  być wygodnem źródłem do­
chodu. —- Tym sposobem dwa jeszcze przybyły źródła wydatków: cię­
żary państwowo i wydatek na robociznę. Przewrót przeto warunków> 
w jak ich  gospodarz istniał był zupełny. •— Czyż jednak  z nim razem 
zmienił się i system, jakim  gospodarzono?

N iestety n ie ! Bardzo wielu uważając gospodarowanie za tradycyj­
nie z ojca na syna przechodzące zatrudnienie, którego sposób prowadze­
nia równie tradycyjnym trybem się snuje , ciągle jeszcze idą dalej po sta ­
remu, nie zdając sobie sprawy z tego, że w około nich wszystko się 
zmieniło.

Potrzeby, jak  widzieliśmy, wzrosły nieproporcjonalnie. Niedaleko 
przeto do tego, że one dorównywują dochodowi, który nie wzrósł w tej 
samej mierze. W prawdzie ceny zboża, dzięki środkom komunikacyjnym , 
co nas zbliżają do targów zagranicznych, wzrosły o wiele, lecz za to 
znów prawie ogólnie wydajność ziemi się zmiejszyła i Polska już od da­
wna nie jest ową k ra iną , co to swem zbożem karm iła wygłodniałe za­
morskie kraje. Teraz właśnie owi sąsiedzi nasi, którzy dawniej naszem 
zbożem się żywili, do tego stopnia um iejętną pracą spotęgowali rolną 
swoję produkcję’, że mimo rozrosłej ogromnie ludności, mniej niż dawniej 
zboża z zagranicy sprowadzać potrzebują. Środki kom unikacyjne, które 
nam ułatw iają wywóz płodów naszych na europejskie ta rg i, z drugiej 
strony niebezpiecznych nam wywołały współzawodników w Am eryce, lu- 
dyjach, R osji, które to kraje  z dziewiczą ziemią są w stanie po nader 
niskich cenach produkta swoje pozbywać, tak  że one nawet opłaciwszy 
daleką drogę, jeszcze na  targowiskach europejskich n iską sw ą ceną za­
bijają naszą produkcję.



S tan  ta k i gnębi gospodarstw a u  n as . W szyscy instynk tow nie czu ­
jem y, iż  gospodarstw o naszo, ta  najg łów niejsza gałąź  bogactw a krajow ego 
cierpi n a  ja k ą ś  chron iczną  c h o ro b ę , k tó ra  zw olna sił j ą  pozbaw ia. Czu­

jem y wszyscy, iż ta k  dłużej iść nie m oże i że coś rad y k a ln ie  rad z ić  
trz e b a , ab y  z te j ton i się wydźwignąć. —  A  je d n a k  m imo to, ja k ż e  
mało głosów' odzyw a się w k ra ju  z p o rad ą  co czynić. M ało w idać p rze- 
m yśliw am y o sposobach  w ydobycia się z położenia , w jak iem  rolnictw o 
nasze się zn a jd u je , k ied y  ta k  m ało k w cstja  ta  obudzą za jęc ia  w piszącej 
i czytającej publiczności. Czyż m oże m yślim y, iż ju ż  festa ln ie  ta k  ja k  
upadliśm y ja k o  państw o, ta k  m am y u p aść  ja k o  n a ró d ! N ie łudźm y się 
bow iem , u p ad ek  gospodarstw a to wyzucie się z ziemi, a  oddanie ziemi 
w ręce o b c e , to  dobrow olne po łożen ie  s ię  do g robu  na  w ieczny spoczy­
nek. P rzy  śpiącem  jeszcze poczuciu obyw atelsk iem  ludu  naszego, p rzy  
b rak u  sam ow iedzy w n iem , jedynym  z as tęp em , co dźw iga sz tan d a r oj­
czysty zew nątrz  m iast n a  szerok im  obszarze n iw  n aszy ch , są  gospodarze 
nasi w raz z całym  orszak iem  w spółpracow ników  swoich. N iech ich nie 
stan ie  a  m ia s ta  św iecić będą  poczuciem  polskości, ja k  wyspy w śród m o­
r z a  sie lsk iej ludności. A  jak iem  to m orze się  stan ie , to  Bóg jed en  wie, 
co zna  ta jn ik i przyszłości!

D la  tego sądzę że n iedarem nym  głosem  w spraw ie tej się odezwę i 
że słow a m oje obudzą  m oże echo w se rcach  czu łych  na  przyszłość oby­
w ateli. Zespólm y myśli nasze  i środk i k u  dzw ignieniu się z położenia, 
w ja k ie m  jesteśm y , jeże li n ie chcem y u paść  pod przew ażnym  napływ em  
w zrasta jącej ekonom icznej potęgi sąsiadów'. Z achow ajm y w rzędzie n a ­
rodów  cyw ilizow anych E u ro p y  stanow isko  nasze p rzynajm nie j pod wzglę­
dem  ekonom icznym , k iedyśm y je  u tra c ili  pod państw ow ym . —  N iech do­
św iadczen ia  p rzeb y te  o tw orzą nam  oczy, nie bądźm y ślepi n a  to, co nam  
się codziennie nasuw a, m yślm y o niebezpieczeństw ie ja k  na mężów p rz y ­
stoi, a  pew nie znajdziem y środk i do ra tu n k u , bo k to  szczerze pragn ie, 
zaw sze znajdzie.

Przechadzki po Europie.

(List z Wiednia.)
I.

S ty czeń , 1871.
(Ciąg dalszy.)

Y óscher (24.) z M onach ium : R zeka E ts c h  w T y ro lu , g łęb ia  p e r ­
spek tyw y tego obrazu , z strum ien iem  pędzącym  z dalekiego wąwozu, p rz y ­
pom inającym  nasz drogi b ia ły  D unajec  w Z akopanem , w ybornie oddana. 
F e r ra r i  z M ediolanu (21) P la c  ja rz y n  w W eronie, celu je  szczególniej od­
dan iem  archeologicznem  ozdób a rch itek tu ry . Rozgłos najw iększy zyskały  
ch arak te ry sty czn e  o b razk i w odnem i farbam i p ędzla  E d u a r d a  S t e i n i e ,  
będące illu strac ją  pow iastek  gm innych G rim m a, pod ty tu łe m : Schnee- 
w itchen  u n d  R osen ro th . Z a  daleko  odw iodłaby nas szczegółow a ch a­
rak te ry s ty k a . pow iastek  i obrazów . Są one ideałem  liryk i rodzajow ej, po ­
krew nej utw orom  S ch w in d a , choć sam odzieln iejszej od siedm iu kruków . 
R ysunek  m istrzow ski g rupy , śm iałość, a  głównie w dzięk i polo t fantazij 
będący  podstaw ą w bajce  gm inu, czyn ią te  k reac je  m ałem i arcydziełam i. 
P ro g ram  ich ta k i:  M a tu la  m iała  dw ie córeczki —  w dow a —  w m ałej 
chatce , w k tórej ubogiem  podw órzu ro sły  dwa k rz a k i róż — je d e n  śn ie­
żny, w tóry  ró ż o w y — je d n a  z dziew cząt zw ana B ia luchną , d ruga  Różową, 
posiad a ły  te  k rz a k i róż —  je d n a  z n ich  była żyw a, i ty lko  la ta ła  w las 
po kw iaty  i łow iła  śp iew ające p ta k i —  w tóra cicha i spokojna , p rzęd ła  
p rzy  m atu li i czytyw ała je j, gdy nie było nic do robo ty  —  na tern tle  
o sn u ł m ala rz  swe pom ysły —  o b razek  I. Dwie siostry , b ia ła  i różow a 
i ich  p rzy jac ie l niedźw iedź z n iezm ierną obleśnością, liżący  ich ręce  za 
t o ,  że go w zim ie p rzy jęły  do płonącego kom ina —  ten  g ruby  jegom ość, 
jego  n iem iecka G em iitlichkeit, ja k o  sporność z dw ojgiem  idealnych dziew ­
cząt w yśm ienicie chw ycona. O brazek  II. D ziew częta r a tu ją  k a r ła  od u to ­
nięcia. K arzeł z siw ą b rodą, ów m yth  codzienny w p o d an iach  g erm ań ­
sk ich , to  m ałe arcydzieło , pe łn e  hum oru . O brazek  III . Z ap asy  dwu k a r ­
łów. O brazek  IV . D alsze przygody z k arłem  i jego  koniec. O brazek  V. 
D ziew osłęby. T en  obraz  p rzeszed ł się w u ro k u  gracij... n ie znam  nic p o ­
dobnego. Dwaj rycerze n a  pysznych ru m ak ach  dziarsko  z swym o rsza­
kiem  w jeżdżają w dziedzińczyk. W  g anku  sto i m ateczka  z a p ła k a n a , 
z fra so w an a , a  je d n a k  ra d a  ich odw iedzinom  —  po b o k ach  obie s io strzy ­
czk i, śn ieżna i różow a —  przed  k ażd ą  kw itnie k rz a k  je j róż —  fałdy 
sza t obu córek  rzucone prześliczn ie , i w łosy, i ręce, i głów ki ja k  u  kw ia t­
ków  zw ieszone m elancho liczn ie , a  je d n a k  z uśm iechem  ciekaw ym ... 
ja k  w iśnie k ra sn e  po za  m u r wychylone z o g ro d u .. .  postac ie  ich  delik a tn e  
jed n ak  b ardzo  germ ańsk ie  id ą  z  trad y c ij N ibelungów  —  a w życiu zaw sze

te  sam e z um ysłem  otw artym  na  p ię k n o , a z m rów ki p iln o śc ią  około spraw  
dom owych. P a r  exellence niem ieckie. R odzaj to zby tkow ny m a la rstw a  
i nie p oczątek  w różący, trz e b a  w szystko w yczerpnąć, by się ty ch  su b te l­
ności chw ytać w sztuce. — D alej k ilkanaście  p ięknych akw areilów  G oebla. 
I  znakom ita  ak w are lla  p. T h ib eau x  (56) w edług belw ederskiej z R ig au d a  
— skopiow ana, pod t.: K irchen ftirst. —  W  tej postaci ujem nie, a  z m i­
strzostw em  u ję te j, zesz ła  się c a la  trafność  rodzajow a —  olbrzym ia p e ru k a  
L ouis XV., w yraz pełen  w yrazów , ry sy  sp iczaste , dow cipne — i M azari- 
na  uśm iech gotow y w tem , czem n ie  dopisze R icheu lieum u, i m in ister- 
ja ln o ść  A lberoniego, i M e tastaz ja  bonw iw anterja  (na nią nie m a polskiego 
w yrazu, i n ie szukam y go) i p rzeb ieg łość  p ry m asa  Poniatow skiego i t . d. 
w szystko tam  g ra  żywo, ja sk raw o , a  słod z iu tk o  i nam iętn ie . —  N os o s try  
i nie głupi, so u rir  d ’un  le ttre , oczy ciężk ie  i ospale  przym różone, ale 
czujne i żywe nie żóraw ią a le  sow ią czu jnością  —  rę k a  a labastrow a, fio­
lety  pełne  k o k ie terij — woń sa lonu  —  m uzyczka d la  konkokcij, tea tru m  
d la  ziew ania i z a b a w k i.. .  M iędzy p o rtre ta m i odznacza się G rillp a rze ra  
p. A xm ana z S alzburga  (89). W śró d  h isto rycznych , nie pospo lite  m iejsce 
zajm uje obraz  naszego ziom ka p. E ljasza , K rak o w ian in a : C zarneckiem u 
1655 r. broniącem u K rakow a, ch łop ię ta  znoszą ku le  szwedzkie. P . E lja sz  
bez w ątp ien ia  czyni w ielk ie postępy, życząc m u przedew szystk iem  jeszcze 
więcej p las tyk i dziejowej, ja k ą  w ysiłkiem  n ad ludzk im  praw ie  zd oby ł M a­
tejko — a  głównie pozbycia pewnego szarego , w b rudne w padającego ko ­
lo ry tu , tu  może on u jść  za  kurzaw ę wojenną, a le  tło  brudnaw e, jak iem  
o braz  ca ły  pow leka, n ie  czyni, m iłego w rażenia. Z  rodzajow ych , jeszcze  
w alka tygrysa z baw ołem  V e rla ta  (85) p rzypom ina w erw ę R ubensa , S chw ert- 
c liakow a (99) obraz, p od różn i ścigani przez stado  wilków, p rze raża jący  
obraz  zimy bardzo  tra fn ie  oddany — trzy  konie gnające galopem  w ro z ­
paczy o lepsze w zaw ody z w ichrem  zim ow ym , za  chw ilę ugrzęzną w z a ­
spie śniegowej —  k ilk u  podróżnych n a  sa n ia c h  b ron i się s trza łam i z sa ­
m opału  —• ca ła  zg ra ja  w ściek łych  wilków, czu jąca swe zwycięstwo ściga 
ich za jad le  —  ca ła  p ó łnocna n a tu ra  w swej g rozie  o d d an a  — a u to r  M o­
skalem , oddajm y tem  bardzie j spraw iedliw ość. O braz te n  b ledn ieje  tylko 
w obec jednego  —  to  je s t  w obec epilogu „T u łaczy 11 B olesław ity  —  ale 
tam  ofiary ta k  św ięte i zw ycięzkie św ię tością  sw oją, że pożera jące  je  
bestje , mogły by się  uśw ięcić k rw ią , k tó rą  żłop ią  —  i n a w e t . . .  a le  to 
nieco tru d n ie j —  śnieg i szron  w steczności k tó ry  je  p rzep ad a , ro z p ły ­
w a się w łzy  anielsk ie , obm yw ające winy te j z iem i...

(D okończenie n as tąp i.)

e Książki.

Przegląd polski. Kok Y.
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Zeszyt VIII. Luty. Kraków. Str.

Chociażeśm y o o s ta tn ich  zeszy tach  „P rzeg lądu" w spom nieli pob ieżn ie  
w obejrzen iu  dzienników , należy  m u w łaściw ie i obszerniejsze spraw o­
zd an ie  i ocen ien ie bardziej szczegółowe. W  zeszycie lutow ym  je s t  do ­
syć, z czem by się rozpraw ić  dłużej było m ożna, gdyby ram y nasze  s ta r-  

i czyły. Ja k k o lw iek  w w ielu z „P rzeg lądem 11 zdan iach  nie zgadzam y się 
! i radzibyśm y  go w idzieli n a  innej drodze, nie m ożem y m u odjąć naprzód  
■ te j w ielkiej zasługi w y trw ałości, k tó rej p ią ty  rok  daje dowody, nio będąc 
1 d osta teczn ie  p op ieranym  przez  czytelników , pow tóre względnej jego  w ar- 
. to ś c i , n a  dzisiejsze czasy dość zn acz n e j, zw łaszcza gdy porów nam y 

„ P rz e g lą d 11 ten  z innem i w ydaw nictw am i podobnego rodzaju . T ra fn ie  czy 
j nie, z mniej więcej stosownym  środków  d o b o rem , „P rzeg ląd 11 w szakże 
I p racu je  w edle sum iennego p rzek o n an ia  swego — choć często cel p rzeci- 
| wny zam ierzonem u osięga. —  Pow ażniejszy n ad  inne i więcej n a  uw agę 
; zasługujący je s t  zeszyt lutowy. — N a czele j e :o  je s t  dosyć obszerne  o p ra ­

cow anie h r. St. T arnow skiego : R o m a n s  p o l s k i  w p o c z ą t k u  X IX . 
w i e k u .  Ju ż  sam o iir.ie au to ra  i jego stanow isko  ja k o  p ro feso ra -docen ta  
h isto rij lite ra tu ry , pociąga do czy tan ia  tych  pre lekcij. Jeżeli się n ie my- 
lem y, a u to r  czy ta ł je  na  cel dobroczynny w K rakow ie. S m utna  to  rzecz, 
—  odczyt ten  w yczerpujący dosyć pod w zględem  bibliografij rom ansów , 
ich  w yliczenia, naw et dość obszern ie  podanej treśc i, je s t  p ły tk i i nie za­
leca się ani oryginalnością  poglądu, an i gruntow niejszem  pojęciem  tego, 
co k ry ty k a  wydobyć m ogła z rom ansu  polskiego w p oczątku  X IX . w ieku. 
W ięcej tu  o form ie, o budow ie niż o znaczen iu , niż o m yśli sam ow iednie 
lub  bezw iednie objaw iającej się w tych  u tw orach  w yobrażać. S łabe to  
szczególniej w porów naniu do p ierw szych k ry ty k  lite ra ck ich  p. T arn o w ­
skiego, k tó re  więcej zapow iadały . H ory zo n t ciasny — a  mimo s ta ra n ia  
z  ja k ie m  w idocznie u n ik a ł p re leg en t do ty k an ia  bieżącego z a d a n ia  pow ie­
ści w l i te ra tu rz e ,_czuć m ocno , iż m u ono dolega i boli. Z n ane b ardzo  
w yrzeczenie G erlin u s’a  o ch arak te ry s ty ce  naszego wieku, a  raczej o ch a­
ra k te rz e  ogólnym św ia tła  i w iedzy, k tó re ro zpościera jąc  s ię ,  t ra c ą  na  
głębokości —  je s t  tu  n a jce ln ie jszą  m yślą n ies te ty  —  w zastosow aniu  do 
sam ego a u to ra  rozpraw y najlep ie j uczuć się dającą. O dczyt te n  rozw od­
n iony i rozlany , s tra c ił też  n a  sile i g łębokości. —  Je s t  to e lu k u b ra c ija  
n a  d an y  tem at, w k tó rej b ra k  n atchn ien ia , przejęcia  się —  żyw otności. 
Szczególna rzecz, że w języ k u  naw et, zw ykle popraw nym  dość au to ra , 
da je  się  czuć ja k ie ś  zan ied b an ie  coraz widoczniejsze. T a k  u ap rzyk ła il
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(str. 172) czytamy o rom ansie. „pod jego panowanie należy wszystko,“ 
zwrot to cale nie polski, dalej że romans „na wszystko to się rozpościera!'1 
i t. p. I wyrazów i wyrażeń i zwrotów takich nie swoich, które czuć, 
jakby myślą, w innym języku obracającą, się a tłumaczoną na polskie — 
pełno tu znajdujemy.

Lecz rzecz to mniejszej winy, bo nie zawsze usposobienie towarzy­
szy pracy i natchnienie przychodzi na zawołanie — któż tego nie do­
świadczył? Autor po wstępie bardzo ogólnikowym, nie sięgającym za 
Argenidę — rozpoczyna przegląd swój od M a i wi n y  — z której jako 
z charakterystycznego zjawiska w danej chwili coś więcej można było 
wyciągnąć nad uwagi o formach podobania się i fizyognomij uczuć, jakie 
tu  znajdujemy. Dalej idą A d o l f  i J u l i a ;  potem, nieco za późno, po­
wiastki hr. Mostowskiej, i powieści Niemczewicza. — Zarzuca autor Ur­
synowi, że mu zwykle wykonanie nie dopisywało, dosyć słusznie. — Dwaj 
Sieciechowie, L e j be i S i o r a ,  przedstawiono jako utwory tendencyjne. 
Po Niemczewiczu idzie Fr. Skarbek, Tańska, Jaraczewska. O tej ostat­
niej i za surowo i niedostatecznie — za to o romansie historycznym bar­
dzo obszernie mówi autor, — za wiele może a razem za mało. Tu przy­
chodzą Niemcewicz ze swym Janem z Tęczyna, który zdaniem prelegenta 
jes t raczej obrazem Polski XVIII. niż XVI. wieku. Zarzuca mu brak 
studiów archeologicznych, chociaż wydawca pamiętników o starożytnej 
Polsce znał ją  pewnie lepiej od krytyka, na nieszczęście życie i jego wy­
magania, towarzystwo w jakiem się obracał, zatrudnienia, dystrakcje i ten 
pośpiech nieszczęsny, o którym mówi p. Tarnowski — zasobów nawet 
posiadanych użyć lepiej nie dozwalały. Ciężyła na nim teraźniejszość, 
rwały go gorące prądy wieku...

Sąd o takich ludziach jak  Niemczewicz — gdy część tylko ich dzia­
łalności obejmuje, gdy ułamkowo ocenia to , co tylko wzniosłem z calem 
życiem i pracą daje się słusznie ocenić, musi być fałszywym, choćby dla 
tego, że pełnym nie jest. — Czcigodnemu kasztelanowi Wężykowi, ażeby 
powieść historyczna miała się udawać lepiej — na to zgodzić się trudno, 
ale sąd ten zrozumiemy, bo go nam tłumaczą czysto ludzkie sympatje 
i wstręty autora rozprawy. Skarbkowi znowu powieść obyczajowa „wio­
dła się lepiej11 mówi prelegent.

O P o j a c i e  dosyć długo, obszernie i dosyć sprawiedliwie sądzi au­
tor, lecz im dalej się czyta go, tem więcej przekonywa, że tytuł prelek- 
cij niewłaściwy. Zamiast „o R o m a n s i e  p o l s k i m 11 stać by powinno: 
„O R o m a n s a c h  p o l s k i c h ,  znaczenie głębsze tych produkcij cale nie 
pojęte i pominięte.— Naostatek, bo mu tak potrzeba było — prelegent 
powiada, przechodząc do niby zbiorowego sądu o rzeczy, że cechą ogólną 
tych płodów jest, iż „ w s z y s t k i e  są  d o b r e  i z d r o we . "  Jak  to się 
godzi z tem co poprzedziło — przyznajemy się, zrozumieć trudno. Lecz 
powieści początku XIX. w. musiały być dobre i zdrowe, dla tego ażeby 
późniejsze pokazały się „złe i chorobliwe." Zdała to już widać i z góry- 
śmy tego byli pewni. Całe zakończenie w tym duchu i jak  na początku 
narzekanie na „rozmnożenie i spanoszenie się powieści, tak w końcu aż 
zacytowano kasztelana Wężyka, żeby poprzeć te gorżkie żale nad upad­
kiem wrzekomym literatury. — Może być dowcipnem zestawienie Iliady 
ze trzema Muszkieterami, Dantego (nie Danta) z Nędznikami W. Hugo, 
i p. Tadeusza Mickiewicza, z Tadeuszem Korzeniowskiego, ale historyk 
literatury w takie kuglarstwa bawić by się nie powinien, a poważniej 
widzieć sprawę literatury, w której palmy i trawy, róże i pokrzywy zna­
czenie swe i przyczynę bytu mają.

Tej przyczyny bytu w fenomenach opisanych przez Tarnowskiego, 
nie wskazano lub uczyniono to słabo i płytko. — Kończymy te uwagi 
z przykrem przeczuciem, że się one, z naszej strony mogą wydać natchnio- 
nemi uprzedzeniem, kiedy w sumieniu naszem, jesteśmy od niego wolni.

Pogadanki o niektórych kwestjach bieżących p. Bernar. Kalickiego, 
zawierają Dawny repuhlikanizm i dzisiejsza rewolucyjność — Arystokra­
cja i demokracja w Polsce... Katolicyzm w Polsce ze stanowiska politycz­
nego (?) — Stanowisko kobiet w polskiem społeczeństwie według historij. 
— Są to , jak  widziemy, wprawdzie pogadanki, ale o kwestjach bardzo 
żywotnych i ważnych, “ widzianych ze stanowiska „Przeglądu polskiego." 
Ostatnia pogadanka nie wyczerpuje przedmiotu, który w całej swej roz­
ciągłości dostarczyłby wiele materjału do bardzo zajmującej monografij. 
Jedna Sobieska nie przedstawia kobiety polskiej, która w ciągu dziejów 
w tysiącu uroczych, majestatycznych i anielskich jawi się nam po­
staciach. ..

Zapiski ornitologiczne hr. K. Wodzickiego są nam od Wróbla pa­
miętne, bo nie można ich czytać bez wielkiego zajęcia i trudno nie od­
dać tej pracy oryginalnej należnych pochwał. Wróbel, mimo że ornito­
log z profesij, nicby mu nie miał do zarzucenia, już trochę zakrawał na 
Grauvilla illustracje do bajek, pod wróblem czuć było wróblewiczów, 
a  co kukułka! — jest tu już zupełnie epizodyczną, odpowiednia jej 
w świecie ludzkim Zezula zaciera leśną swą imienniczkę. Nie |tyle tu 
o kukułce co o lekkich swawolnicach, kobieciętach, którym surowa słu­
sznie i bardzo ad  v o c e m  dostała się nauka. Słowa prawdy i w porę. 
To zmięszanie jednak ornitologij z etyką czy jest szczęśliwe, legalne, ar­
tystycznie pięknie a moralnie pożyteczne — doprawdy —- sąd nader tru­
dny. Tu t e n d e n c y j n a  ornitologija w chwili, gdy powieści i romanso­
wi za grzech się poczytuje tendencija — w każdym razie jest zjawiskiem 
szczegolnem i mogłaby — któż wie? — pociągnąć za sobą taką samą 
chemiją przemięszaną z moralnością lub fizyką etyczną? Oddzieliwszy 
kukułkę od zalotnicy i jedna i druga zajmująca, pięknie pisana, traiuych 
uwag pełna — obrazy żywe a plastyczne, może aż nadto wyraziste, bo 
byśmy ich w ręce paniom dla poprawy, nie dali. Więcej to czasem mówi 
niż potrzeba i uchodzi. Bądź co bądź te zapiski ornitologiczne dla lu­
dzi nauki będą za artystyczne, dla” powszednich czytelników może za 
uczone, choć — Bóg widzi — są wielce miłe, a, nadewszystko — są au­
tora własne, są mimo Michelet’a i t. p. pomysłem oryginalnym. — Daleko
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mniej mają ceny francuzkie Galoppe d’Onguaire, H o m m e s  e t  b e t  es ,  
chociaż nie bez analogij z obrazkami p. K. Wodzickiego.

Przegląd literacki i bibliograficzny, zawiera krótką wiadomość o ko­
deksie dyplomatycznym Uniwersytetu krakowskiego, encyklopedij Galicij 
A. Schneidera (zeszyt 4.) W. P o l a :  Obrazach z życia i natury, które 
wydawnictwo dzieł tanich i pożytecznych (Oświaty) świeżo wydrukowało, 
ale dotąd zbyt mało jeszcze rozpowszechniło, i t. p. kończy, jak  zwykle 
Przeg'ąd polityczny i teatralny. Dr. Ome g a .

Rozmaitości.
— Z m a rły  d. 15. L u te g o  w Sclietzbergu pod Achern w W. Ks. 

Badeńskiem Kar .  Henr .  Józ.  N e u v i l l e ,  Belgijczyk urodzony w Mo- 
raw ji, przemysłowiec, dyrektor fabryk sukiennych, jakiś czas przebywał 
w Polsce, gdzie zarządzał ojcowską fabryką sukna. Później założył ich 
kilka w Rosji. — Zmarł mając rok 66. Miał to być człowiek zdolny i 
powszechnie szacowany.

— P ię k n y  p o r t r e t  B o sak a  fotografowany z natury, a wykonany 
nader szczęśliwie, wydał w Dreźnie p. J. Bobrowicz (Victoriastrasse 7). 
Lepszym on jest bez porównania od wszystkich jakieśmy widzieli, a 
czyni go cennym dodawszy doń wizerunek medalu roboty Lenartowicza, 
który ziomkowie ofiarowali jenerałowi Bosakowi we Florencji. Wizeru­
nek medalu sprzedaje się osobno. (Zamówienia na fotografije te można 
przesyłać wprost do p. J . Bobrowicza, pod jego adresem, lub przez Re­
dakcję „Tygodnia." Cena fotografij Bosaka z medalem małe folio 1 tal., 
cabinet-format 12 sgr., biletów wizytowych format T'/2 sgr- —- Medal 
sam w formacie biletów wizytowych sgr. 7 '/2.

— P ro m e te u s z a , wydawanego w Spandau, wyszły jeszcze, zape­
wne ostatnie numera 2 —5. Każdy z nich ma inny litogrofowany tytuł,
— Dzwon huzara (w karykaturze), — Balon i lecącego na kuli kawale- 
rzystę. — Ostatni jest z d. 9. Lutego. Rozrywka ta, prostych żołnierzy, 
trąci nieco koszarami, ale nie brak jej francuzkiego c h i c ’u. Wesołość 
konceptów ściska serce, tak pod nią widoczny smutek, przez jej podarte, 
łachmany, przegląda nędza i niedola. — Z wdzięcznością mówią więźnio­
wie o komendancie twierdzy, który im teatr grać i to pisemko wydawać 
pozwolił. — Rysunki nie dowodzą olbrzymiego talentu, szkoda mówić. 
Jeden z nich wyobraża garderobę teatralną i sznurowanie damy, która 
ma grać j e u n e  p r e m i e r e ,  drugi (ciąg) przygody wynikłe z wykaroto- 
wanych pieniędzy, trzeci ślizgawkę pod twierdzą, czwarty dalszy ciąg 
talara, historję opiętych . .  . pracownię w cytadelli i początek niedziel­
nych awantur "p. Chalumeau. Pióro w ogóle zręczniejsze od ołówka. — 
Gawędy, listy do Fathrny . . . poezij mniej. Dla zbieracza osobliwości 
typo- i litograficznych te kilka numerów będą nieopłacone. I one należą 
do smutnych pamiątek 1870—1871.

— W ięźn io w ie  fran cu zcy , ci którzy mogą o w ł a s n y m  k o s z ­
c i e  opuścić Niemcy, już wyjeżdżają . .  . reszta czeka na mające się ob- 
myśleć środki odprawienia" do granicy. W ielu, którym serce do rodzin 
bije — nie mają o czem wyjechać. — Dziwna rzecz, że pp. generałowie 
i starszyzna francuzkiej armji, którzy w ogóle wcale się o los żołnierzy 
nie troszczyli, ruszyli sami co najprędzej, niemyśląc wcale co się z żoł­
nierzami stanie.

— D rezno  d. 8. M arca. Nieliczne już kółko polskie spędziło 
dziś znowu wieczór bardzo wesoło. . . . Niezmordowani amatorowie, 
którzy z siebie chętną czynią ofiarę dla zasilenia szczupłych zapasów 
Dobroczynności — odegrali wTśród nieustających prawie oklasków — 
dwie wyborne komedyjki F redry  syna, które się nadzwyczaj szczęśli­
wie powiodły. Nie mówiemy już o pierwszej. — P rzed  Śn iadan iem , 
w której panna S. snakomity swój ta len t już nam  w roku przeszłym 
poznać dała; nieskończenie trudniejsze było przedstawienie P osa ine j 

jed yn a czk i,  w której liczba osób, charakterystyka ich. wybitne role 
wszystkich grających, dla amatorów prawie ją  czynią niedostępną. 
Tym czasem odegrana została tak  żywo, tak  spójnie, z tak ą  werwą 
szczęśliwą, pochwyceniem fizjognomij, charakterów, typów, iż by naj­
wytrawniejszym artystom  cześć przyniosła. K to zna wszystkie trudno­
ści amatorskich przedstawień, a policzy osoby wchodzące do J ed yn a ­
czki, zrozumie, jak  to było trudne zadanie dla reżyszera improwizo­
wanego, ile dobrej woli, ile ofiary w ymagała sztuka od artystów. — 
Powiodła się też nad wszelkie spodziewanie, a raczej tak, jakeśmy się 
spodziewali, znając ta len ta  i dary, na których naszym rodakom nic 
zbywa. Przedziwny Szumbaliński, wszystkie jego córki, a szczególniej 
te, których role były znaczniejsze. Paulina (panna G. . . .), pani Go- 
mojłowa (panna T . ..  .), wybornie zazdrosna R atatyńska (panna Ż. . . . )  
K am illa (panna S. . . .)— panowie: Gomojło, Ratatyński, S tary sługa,
— słowem całe grono pojęło i oddało tę  zabawną komedyjkę, jak 
rzadko się zdarza na amatorskich teatrach. — W  wesołem usposobie­
niu rozeszli się wszyscy, wdzięczni za tę  niespodzianą chwilę rozrywki, 
w czasach gdy wszystko tak  smutne.

SKŁADKA 
dla rodziny ś. p. Bosaka.

Z przeniesienia.................................... 125 franków.
Od P. Marji Radońskiej ze Słupowa

pod K c y n i ą ....................................  5 talarów.
Zebrane staraniem pani Jul. Bor. . . . 

je s z c z e ....................... . ■ . 26 „
Razem 125 franków i 31 talarów.

Dreźnie. — Nakładem i drukiem J .  I . K ra sz e w sk ie g o  w Dreźnie.


